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W P I E R W S Z Ą  R O C Z N I C Ę
Nie m ożemy narzekać na b rak  zapa 

łu w śród  spo łeczeństw a  naszego gdy 
choazi o zorganizow anie 
jubileuszu, akademji, rocznicy lub in­
nej uroczystości związanej z upływem 
p ew nego  czasu Są naw et między nami 
tacy  zgryźliwcy, którzy w pro s t  sarka-

Ś. P. Z Y G M U N T  W Ę C Ł A W O W IC Z  
eden  ^ in ic ja to rów  i p ie rw szy  wiceprezes 

T o w .  Łow. W o je w  Wil. długoletni n ies tru ­
d zo n y  działacz na polu krzewien ia  kultury  

łowieckiej.

ją  na nadmiar tego rodzaju  uroczystoś­
ci ' tw ierdząc, iż spo łeczeństw o polskie 
cierpi pow ażnie  na „obchodom anję" .  
Nie należymy do rzędu tych śledzienni­
ków. U w ażam y za rzecz zgoła normal­
ną, że —  czas płynie, że dzień każdy 
odda la  nas od pew nego  zdarzenia  i ze 
siłą rzeczy musi wreszcie nadejść  dzień 
gdy  odalenie, w  jakiem znaleźliśmy się 
od tego zdarzenia, dojrzało o tyle, by 
móc się nad niem zastanow ić  —  sło­
w em : by je w  ten lub inny sposób  „u-  
czcić"...

W  grudniu  ub. r. upłynął rok • d 
chwili zaw iązania  się T o w a rz y s tw a  Ło 
w ieckiego W o jew ó d z tw a  W ileńskiego.

—  Tylko  rok?! —  wykrzyknie  ktoś 
ze zdziwieniem —  Jest też o czem pi­
s a ć 1 Moglibyście poczekać 25, 10, w  
ostateczności 5 lat i w tedy  urządzać 
rocznicę, akadem ję, lub coś w  tym n v  
dzaju. Jeden rok! T eż  zaimponowali!..

Powoli jednak. Żyjemy w  społeczeń 
stwie, które nie tylko cierni na obcho- 
dom anję  (co  w  gruncie nikomu nie

szkodzi, chyba tylko n iepopraw nym  
zgorzknia lcom ), lecz które choruje ró­
wnież, i to b’ardzo poważnie, na inne 
cierpienie o wiele groźniejsze: na „sło­
miany ogieMŁ wielu poczynań —  czę­
sto w założeniu swem bardzo  pięknych 
i bardzo  wzniosłych. T o  też właśnie  ta­
ką p.erw szą rocznicą należy przypom ­
nieć, jako dowód, ze istnieje instytucja 
która po w staw szy  przed rokiem, nie 
tylko nie „rozlazła  się po kościach" w

ciągu tego pierw szego  roku, jak  dzie­
siątki innych jej siostrzyc, lecz przeci­
wnie —  wzmocniła się, rozwinęła i 
rozwija  się dalej.

T -w o  Łowieckie w ojew . W ileńskie­
go pow sta ło  z in ic ja tywy p. Bolesława 
Swiętorzeckicgo, k tóry  jest  jego pre­
zesem. P ro tek to ra t  nad T o w arzystw em  
objął dosto jny opiekun łow iectw a p. 
W o jew o d a  Raczkiewicz. Pierwszym  
w iceprezesem  był n ieodżałow anej śp.

Chciałbym z panią  być Kiedyś gdzieś na wielkich łowach 
(T ru d n o  w naszym klimacie jest mówić o słoniach).. .  
Chciałbym widzieć, jak Pani w  urw anych  rozm owach 
Pragnie  stłumić rytm serca, pulsujący w skroniach

Chciałbym z Panią  na jakieś pozłociste ptaki 
W śród  gęstwi. bam busow ych  s taw iać  w ątłe  sidła, 
Chciałbym siodłać spienione, rozhukane yaki,
Lub gonić po urw iskach  skrzydlate  straszydła .

Chciałbym, gdy  św iat jes t  nowy, a na marginesie 
Istnienia przyszłość kreśli tajemnicze iksy,
W raz  z Panią, w niebotycznym T ry j’asow ym  lesie 
Na grot kościany nizać archeopteryxy...

Trudno... Czas nie chce czekać... Niechże nam w ystarczy  
Przedporannego  nieba perląca się bajka,
P om arańczow o - siny b rzask  słonecznej tarczy,
Nopół zwiędły n tnu fa r  i kwiląca czajka.

!, w chłaniając  nerw ow o w rozedrgane chrapki 
W  skwarnym  oddechu bagna  woń litewskich nardów, 

'"'Siedź pilnie, jak przez sosen pow ichrzone łapki 
P rzedziera  się z furkotem stadko  lotnych p'ardew.

«

Słuchaj... Czy gra  po lesie dzw onek z porcelany?
Słuchaj... gdzieś w  oddaleniu zaczęty z półtonu 
Przelew a się w s taccatach  przez senne polany 

. Odbity w naszych sercach zazew ny szczek gonu.

W ciąż  za nim, za nim, za nim... P rzez  kłody i zwały,
» Gdzie,, bu ra  p lam a zwierza kobierzec traw  prze tka  —

Już widzę, jak z naiwną zwinnością do strzału 
Składa się twa dziewiczo -  młodzieńcza sylwetka.

A gdy zdyszani, z ja k im ś  w pół -  śmiechem, w pół -  płaczem 
Wybfegniem z gąszczów  boru na p iaszczysty wyrąb,
Psy  zagra ją  nam w  słońcu zwycięski dytyram b 
Nad pow alonym  we krwi dwuletnim rogaczem.

Seweryn Odyniec.

Zygm unt W ęcław ow icz  z Narun. T -w o  
Łowieckie w. W. jest p ierwszem u nas 
zrzeszeniem myśliwskiem beztereno- 
wem , t.j. m ającem na oku w yłącznie 
cele kulturalno -  łowieckie. D ochody 
T -w a  (a są nimi narazie normalne skła 
dki członkowskie) obracane  są wyłącz

B O L E S L A W  ŚW IĘ TO R ZE C K I 
P re z es  T o w .  Łow ieck iego  W o je w ó d z tw a  
W ileńsk iego  W ic ep re z es  Centr. Z w iązku  po l­

skich s to w a rzy sze ń  łowieckich.

nie na krzewienie kultury łowieckiej t. 
j. w ydaw anie  nagród  pieniężnych za 
w alkę z w nykars tw em  i kłusownic­
twem, popieranie w ydaw nic tw  łow iec­
kich, p ropagandę  łowiecką, nagrody  
dla hodow ców  psów  myśliwskich i t.d. 
i t.d. Co T o w arzy s tw o  zrobiło dotych­
czas? —  Zw erbow ało  114 członków. 
W znow iło  okaz bezustannie  popierało 
i zasilało niniejszy doda tek  łowiecki 
do „S łow a", który z przygodnej jedno­
dniówki sta) się  od roku regula-nyrr, 
m iesięcznikiem  —  organem łow iectw a  
w schodniego. W ystąp iło  do w ładz  z 
szeregiem wniosków, które częściowo 
już zostały  uw zględnione (np. rozsze­
rzenie ochrony na kaczki i kozły) W p ła  
ciło szereg  nagród  za w alkę  z w ny­
karstw em  i kłusownictwem...

M oglibyśmy dużo jeszcze wymienić 
skutecznych poczyńań, które T -w o  Ł. 
W . W . może z dum ą —  w pierw szą  
rocznicę sw ego istnienia —  zaliczyć do 
sw ych ak tyw ów . Sądzimy jednak, że 
sapienti sat.
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K O R E S P O N D E N C J A  Z  W O r i O F A J E W A
Rok 1928 zapisze się w krom kach 

myśliwskich naszego pow iatu  jako je­
den z najgorszych w ostatn iem  dzie­
sięcioleciu. Już w dniu 13 lis topada  
roku 1927 spad ły  na m etr głębokie 
śniegi i prze trw ały  bez p rzerw y do 
pierwszych dni kwietnia, pomimo iż 
zima normalnie nie ustała  się u nas- 

odrazu. Taki stan rzeczy oczywiście 
musiał się bardzo  ujemnie odbić na 
naszym  zwierzostanic. K uropatw y w y­
ginęły nieomal wszystkie. Z cietrze­
w i m i  pow tórzy ła  się ta sam a historja. 
W żadnym sezonie myśliwskim o s ta t­
niego" dziesięcioleciu nie spotykałem  
tak dużego procentu  ja łowych kur. 
O pow iada ł nu jeden znajomy myśliwy, 
który  nąogół nie blaguje, co naw iasem  
mówiąc, jest rzadkim przymiotem na­
szej braci myśliwskiej, iż polując dzień 
cały  we czwórkę z dw om a psami spo t­
kali dziesięć kur ja łow ych, s tarego  
kogu ta  i tylko jedną kurę z dw om a ma­
łymi. Kaczki również gorzej się lęgły 
w  roku bieżącym, do czego głównie 
przyczyniła się bardzo chłodna i mokra 
wiosna. P a rd w y  również nie dopisały. 
S tan  liczebny tych rzadkich i w sp an ia ­
łych p taków  z niewiadom ych zresztą 
przyczyn z roku na rok stale się zmniej 
sza. Zato  zające i lisy u trzymały się w 
daw ne j normie i miejscami nbwet daje 
się zauw ażyć przyrost tej zwierzyny, 
na  k tó rą  nasz praw dziw ie  zamiłowany 
myśliwy będzie polował tylko z pie­
skami A jaka doskonała okazia dla 
m yśliw ego do  pokazania  wyższości 
sw oich psów  n'ad psami sąsiada! I je­
śli kto z myśliwych poskarży  się, iż 
n iem a zajęcy, drugi zaraz mu odpowie, 
iż zające są tylko dla dobrych psów, 
a  dla złych niema ich wcale. A jak 
przyjemnie jest z pod dobrego  gonu 
po celnym strzale otrąbić  śmierć lisa 
lub zająca... A jak każdy  z nas w  d u ­
szy trochę się cieszy, kiedy słyszy, jak 
k tóry  z jego tow arzyszy  polowUnia po 
s trzałach nawołuje  psy —  co jest nie-

żałem tego za cos nadzw yczajnego. Co 
p raw d a  na północ bliżej rzeki Dzisien- 
ki pos iadam y takie tereny głuszcowe, 
któ.re są dla myśliwego zupełnie nie­
dostępne, zrozumiałem więc jest  dla­
czego stan liczebny tej królewskiej 
zwierzyny stale wzrasta . Co do wil­
ków, to one się lęgną stałe, m ając ide­
alne warunki terenowe, przytem są 
mało strzełane: w zeszłym sezonie zi­
mowym padło ich tylko cztery sztuki 
i dw a rysie. T ak  mała ilość zabitych 
wilków tłumaczy się tern, iż były -one 
rezerw ow ane na przyjazd gości, którzy 
się zjechali na koniec sezonu i bawili 
zaledwie parę dni. Szkody w yrządza­
ne przez te szkodniki są bardzo  zna­
czne: na terenie tylko jednej gminy 
W oropajcw sk ie j  wilki poż'arły 6 krów, 
6 owiec i 2 konie; poniew aż me wszy-

niego z podwiniętym  ogonem, łbem 
nisko opuszczonym i co chwila 's tają­
cego i nadsłuchującego  w stronę na­
ganki — napew no  na żadne letnie po­
lowanie nie pojedzie i drugiem u od ra ­
dzi. Tu właśnie znajdzie się b. wdzię­
czne pole do działania dla naszych 
kółek myśliwskich, które zasłużą na 
w dzięczność nękanej przez wilki oko­
licznej ludności a dostarczą  swoim 
członkom niezapomnianych wrażeń 
myśliwskich. Niestety tworzenie takich 
kółek myśliwskich napotyka  na różne 
nieprzewidziane trudności i przeszko­
dy. Jedną  z takich trudności jest  nie­
fortunne, zdaniem mojem, wyjaśnienie 
M inisterstw a Rolnictwa o „sam ois t­
nych obw odach łowieckich" dla polu­
jących z gończymi. W yjaśnienie  to 
w ypływ a niewątpliw ie z w adliw ej re­
dakcji art. 45 us taw y łowieckiej: p ra ­
w odaw ca  imał tu niewątpliw ie na my-
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,B e k as" ,  i „M ars"  Mec. E. Fa lkow sk iego  „ M a rs  uzyska! 1 n a g ro d ę  T o  w. Ł ow . W oj.  
Wil. na w y s ta w ie  w  1928 r.

stkie w ypądki te .są rejestrowane,, cy-
chybną  oznaką, iż tamten spudłował. fry podaną  wyżej możemy śmiało po-
N iestety  dobrych  psów  m am y coraz 
mniej, a i te, k tóre posiadam y, pozo­
s taw ia ją  bardzo  clużó do życzenia.

Z innej zwierzyny, której w zrost 
daje  się stale zauwazyć, są to głuszce 
i wilki, leszcze przed kilku la ty głusz­
ce w W o rap a jew ie  były cfo; pew nego 
s topnia  rzadkością , i często po kilka 
dni z rzędu nie można było nic zasa­
dzić, dzisiaj dzięki troskliwej opiece 
doskonale  w yswiczonej s traży  leśnej, 
g łuszce stały  się u nas pospol.tą  zwie­
rzyną, kilkakrotnie na wiosnę b. r. osor- 
biście zasadzałem  po dziesięć kogutów

dwoić. Obławy, urządzane  latem na 
te szkodniki przeważnie  nie dają  do­
datnich wyników z pow odu trudności 
te renow ych i trudności zebrania  odpo­
wiedniej ilości naganki. Takie  letnie 
polow ania  zdaniem mojem powinny 
być zaniechane a urządzane li tylko 
zimą po ponowie przy pomocy sznu­
rów z chorąg iew kam i: komunikacja
jest w tedy  znacznie ła tw ie jsza  na sa­
niach, polow ania  te w ym agają  mini­
malnej ilości naganki i s trzelców  i po­
zos taw ia ją  n iezapomniane w rażenie  na 
uczestn ikach: kto raz był na takiein

w  ciągu jednego  w ieczora  i nie uw a-po low aniu  i widział wilka idącego na

śli „o b sza r"  a me „obw ód łowiecki", 
co zresztą  jasno w ynika z art. 76 punkt 
6, który normując kary do przepisów 
art. 45 w yraźnie  mówi o obszarze, a 
nie obwodzie. Zresztą  celem nowej 
us taw y łowieckiej jest pobudzenie  my­
śliwych do zorganizow ania  się i zakła­
dania kółek myśliwskich, któż zechce 
o rganizow ać się i ponosić kaszty, jeśli 
będzie wiedział, iż nie wolno mu po­
lować z psami, a polowanie z naganką 
dostępne jest tylko.* dla osób bardzo  
zamożnych, gdyż przy naszym zwierzo 
s tanie upo low ana  zwierzyna naw et w 
małej części nie pokryje kosztów na­
ganki Rezultatem tego wyjaśnienia  
b ędą  usiłowania obejścia danej u sta-

B a ra n ś t, p a r n i e  delegaci łow iettyl
W  Nr. 48 „Ł o w ca  Polskiego c zy tam y  

w  dziale „ W o ln a  T r y b u n a  list do redakcji  
tej t ieśc i :

W  Nr <*6 „ Ł o w ca  Polsk iego"  z dn. 17- 
XI r. b. z am ieszczono  od ezw ę  do p. p. d e ­
l eg a tó w  v  sp raw ie  p re n u m e ra ty  „Ł o w ca  
P olsk iego" ,  rozes łaną  przez  W ydział  'W y k o ­
n aw czy .  C zy ta jąc  wyżej  w s p o m n ia n ą  o dez­
wę, nie w ie rzy  się w ła sn y m  oczom, by  byli 
delegaci,  me p re n u m e ru ją c ^  „Ł o w ca  Polsk ie­
g o ' , j ed y n e g o  o rganu  Centr.  Zw. Polsk .  
Stow. Łowieckich . Mimowoli na us ta  ciśnie 
się pytanie ,  kto zgłaszał takich  p. p d e leg a ­
tó w  na io z aszczy tn e  s t a n o w isk o ?  P rz y p u ­
szczam , ż H  przy  tym  w y b o rz e  zaszło b a r ­
dzo dużo  nieporozumień. W y b ie ra ją  d e lega­
tó w  o rgan izac je  łowieckie, więc s to w a rz y ­
szenia, gdzie  winni się g ru p o w a ć  „m yśliw i"  
w  p ra w d z iw e m  i sz lache tnem  znaczeniu  tego  
sluwa, i w y b ie ra ją  z Domiędzy sw y ch  człon­
kó w  na zaszczy tn e  s ta n o w sk o  n a jg o d ­
niejszych m yśliw ych, to je s t  ludzi, k tó rzy  
m ają  p ew n e  zas ługi na tein  polu. W idącznie  
więc wielu z pom iędzy  |y c h  „ n a jg o d n ie j ­
s z y c h "  nie o d c zu w a  po trzeb y  tej duchow ej 
s t ra w y ,  jak ą  jes t  dla m yśl iw ego  pism o ło­
wieckie (w idać  to z o d e zw y  do p. p. dele­
g a tó w ) ,  pom ija jąc  już o b ow iązek  każd eg o  
„m y ś l iw e g o "  p o d t rzy m y w a n ia  p ra sy  łowiec­
kiej i p rzyczynien ia  się w ten sposób  do u- 
lepszenia  i rozszerzen ia  tych w y d a w m e tw .  
C zyż  m o g ą  być  brane  tu pod u w a g ę  w zg lę ­
dy f in a n so w ęy ja k  to delikatnie Określa o dez­
w a  Z a rz ą d u ?  W sz a k  p .delega t  k tó reg o  stać  
na kupno  broni, naboi i t. p. wydatk i,  zw ią ­
zane  i w y k o n y w an iem  przez niegb „myśli­
s tw a " ,  n a p e w n a  m oże  w y d a ć  8 zl. k w a r ta l ­
nie na p re n u m e ra tę  „Ł o w ca  Po lsk iego"  i 
zrobi to z aw sze  p ra w d / . iw f  myśliwy, gdyż  
Tęń z tak ą  n iecierpliwością  oczekuje  z a w ­
r z e  na przyjście  „ Ł o w ca "  w arszaw sk ieg o ,  
czy  lw ow skiego ,  że n a p ew n o  znajdzie  8 zl. 
k w ar ta ln ie  na ten cel. W p ro s t  nie do wiary,  
że  są  jed n ak że  tacy  p. p. dekegaci, k tórych 
t rze b a  w zy w ać  do p re n u m e ra ty  o dezw am i i 
n a m a w iać  i p ro p o n o w a ć  zniżki, gdy  i tak 
nasze  p ism a łowieckie w a lczą  z .  t ru d n o śc ia ­
mi f inansowem i,  nie b ęd ąc  w  stanie  zw iązać  
n ieraz  końca  z końcami, w ln śn Ł  i p rzedew - 
szystk iem  dlatego, że tak  zw. m yśliw i"  nie 
czu ją  po trzeb y  p re n u m e ra ty  p ism a łowiec­
kiego.

W ięc  b ra k  zrozum ienia  teg o  n iebyw ały!  
Lecz czy  m oże  być  tak im  d e leg a t?  Mam 
w rażen ie ,  że w  wieiu w y p a d k a c h  nie w y b ra ­
no tych n a jgodn ie jszych  i t ru d n o  w y o b raz ić  
sobie  o w o c n ą  dzia łalność  tak ich  de legatów , 
k tó rzy  nie o d c zu w a ją  po trzeb y  p re n u m e ro ­
w an ia  pism łowieckich.

St. Modzelewski.

W  SPOŁECZEŃSTWIE KULTURAL- 
NEM ŚW IAT MYŚLIWYCH DZIELI 
SIĘ Na  DWIE GRDPY: —  MYs l I- 
WYCH, BĘDĄCYCH CZŁONKAMI 
TOW ARZYSTW  ŁOWIECKICH I —  

KŁUSOWNIKÓW.
tm m am m m am am m m m m m m tm Bm m m
wy. W  interesie więc sam ego nowegv 
p raw a  łowieckiego należałoby jakna 
prędzej cofnąć to niefortunne w y jaś­
nienie. P rzypuszczam , iż zdanie to mo­
je podzieli bez zastrzeżeń cała nasza 
kresow a brać  myśliwska.
Listopad 1928 r. Karol Korkozowicz.

Ku póinocnei rubieży
Tym razem  do Dukszt!
D uksz ty  —• „SchloSs.  D u k sch ty " ,  jak 

brzmi nadpis  pod  i lus trac ją  w  niemieckiej ga  
zecie  z czasów  o k u p acy jn y ch  —  leżą na 
p rześ l icznych  w z g ó rzach  w śró d  trzech je ­
zior:  Pe rsw ie ty ,  Derswitaj t is  i Sam ańki.  Na 
zachodnie j  k raw ędz i  roz leg łego  pa rku  w z n o ­
si się wzgórze* n a jw y ższe  Pelikalnis ( „ G ó ­
ra s y p a n a 1 ), - cel ulubiony sp a c e ró w  bli­
ższych, w y m a rzo n e  miejsce  do  d u m ań  i flir­
tu... R osną  tu z rzadka  b rzęzy  p lączące,  roz­
tac za  się s tąd  p rzep iękny  w idok na w s z y s t ­
kie t rzy  jeziora, m ożn a  widzieć  s tąd  na w id ­
n ok ręg u  d o m o s tw a  i d rz ew a  po „ ta m te j"  
t.j. li tewskiej stronie, bow iem  Dukszty  poło­
żone  są  w  t. zw . strefie  nadgran iczne j .

P a łac  duk sz tań sk i  powoli d źw ig a  się z 
ru iny pow ojennej  i jes t  zam ieszkały  tylko 
w  części.  Życie d u k sz tań sk ie  k o n cen tru je  się 
w  milutkim dom ku,  z b u d o w a n y m  przez  Niem 
ców  na p o d o b ień s tw o  s z w a jca rsk ieg o '  sza ­
letu. Przfez domfek ten rok  rocznie  przewija  
się d o b ra  se tka  k re w n y ch  przyjaciół,  zn a ­
jom y ch  —  dalszych  i bliższych — którzy  
k o rz y s ta jąc  z bezgran icznej  gośc innośc i  duk 
sz tańsk ie j  p rzy jeżd ża ją  tu na  krócej,  lub d łu­
żej —  by  nasyc ić  w zrok  w idokiem  jezior 
szafirow ych ,  b o ró w  sinych i w zg ó rz  Zielo­
nych, —  lub dla celów konkre tn ie jszych :  na

spędzić  kilka dni lub godzin  w specyficznej 
„ d u k sz tań sk ie j"  t.j. przemiłej a tm osferze .

Nie byle to dom ek —  ow a,  tak  n a zw a n a  
przez  kogoś  „forta lic ja"  d u k sz tań sk a!  Z tej 
to fortalicji właścicielka Duksz t  p. T e re sa  
Z an o w a ,  w sp ar łszy  kolbę ka rab inu  o pierś 
w a leczn ą  (ozdobioną ,  nawias 'em m ówiąc, 
Krzyżem  Virtuti  Militari za inne czy n y ) ,  o d ­
p ar ta  w 1923 s a m o w tó r t  z m ężnym  synem  
n a p ad  b an d y ck o  - d y w e rsy jn y  —  ku chwale  
w ieczyste j  n iew ias t  polskich w  ogólności,  a 
—  k re so w y ch  w szczególności.

M yśm y przyjechali  do D uksz t  w  ciemną 
noc g ru d n io w ą  —  na polowanie.

P ie rw szy  dziuń byt pod znakiem  wilka. 
T r z y  w o zy  d rab in ias te  powiozły  cz te rnas tu  
m yśl iw ych  k u  b orom  i b a g n o m  c iągnącym  
się wzdłuż litewskiej g ran icy .  P o  d rodze  roz 
m aw iam  z p. S„ p rzedstaw icie lem  adm in i­
s tracji  święciańskiej.

—  Jakże  tam  z łow iec tw em  u p a n ó w ? —  
pytam .

—  Żle, panie  radco  (k o ch am  b ardzo  ty ­
tuły, a  ty tuł radcy  w  śzćzeg ó lń o ś ip ) .. wnjrtjŚ 
k a r s tw o  i k łusow nic tw o  szaleją , a zajęcy 
coraz  mniej1. 'K lęskow e  lato odbiło się wogóle  
fa ta lnie  na zw ierzostanach .

—  A uśw iadom ien ie  łowieckie?  a kultu­
ra łow iecka?

Jeszcze gorzej.  S ta ram  się w e rb o w a ć
raki,  g rz y b y  i j ag o d y ,  lub po p ro s tu  —  b y c z lo n k ó w  do T o w a rz y s tw a  Ł ow ieck iego  W o ­

je w ó d z tw a  W ileńskiego, lecz przychodzi  rui 
to z trudnością .. .

—• D laczego?
—  Jedni p o w ia d a ją :  poco m am y zapi­

sy w a ć  się do  T o w a rz y s tw a  Łowiććkiego, 
k tó re  nie ma te re n ó w  do po lo w an ia?  T ac y  
w ogó le  pcj raz p ierw szy  w  życiu s łyszą  w y ­
razy  „ku ltu ra  ł o w i e c k a ^  i myślą  że za  17 
■zł. rocznie  składki m u szą  mieć te ren y  z g łu ­
szcami,  c ie trzewiami,  p a rd w am i  i ni'e w ie ­
dzieć jeszcze  z czem...

—  A inni?
—  Inni nie zap .su ja  się na ,zlość-"Świę- 

torzeckiemu...
—  Jak to ?  —  py tam zdumiony.
—  A tak! R ozum ują :  Św ię torzecki  jest  

„ich ‘ prezesem. Św ię torzecki  dftł na  ni takie 
p ra w o  lowifcckke, k tóre  nie p ozw ala  po low ać  
z gońcźemi, ergo...

—- T ak .  A rg u m e n ta c ja  solidna. A jeszczó  
inni?

—  Ppzosta li  nie zap isu ją  się d latego, bo 
py ta ją  „ p o co "?

I tak ich  j e s t  bodaj  najwięcej.. .
Zam yśli l iśm y się. j a  m edy to w a łem  p o n u ­

ro nad  zagadn ien iem  d laczego  tak  się dzieje 
, że gdy na. zachodzie  Oarody, p a ń s tw a  całe 
z rzesza ją  się, tw o rząc  „ M ięd zy n aro d o w ą  radę  
ło w ie c k ą ' ,  „ .Międzynarodowe T o w a rz y s tw o  
o ch ro n y  żubra" ,  gdz.it; m yśliw ego  niebędącd-  
g o  członkiem zrzeszenia  m yśliw sk iego  piętnu 
ią w  oczy  m ianem  k łusownika  —  u nas,  na 
kresach,  gdzie  je s t  raj dla m yśliw ych  a 
płekło dla zw ierzyny,  ginącej m arn ie  w  pętli

w n y k a rza ,  myśliw i z t. zw. inteligencji n v ta -  
ją  „poco  należeć do to w a rz y s tw a  łowieckie­
go?".. .

P onure  myśli  pie rzchają ,  bo  o to m ijamy 
j ż ak rę t  drogi leśnej z tablicą  o s t rzeg aw czą ,  

d re fa  n a d g ran icz n a "  i przed ro z ra d o w a n e m  
okiem o tw iera  się p rzecu d n a  p a n o ram a  Ber-  
żony. B erżona  —  jezioro  w lasach ukryte, 
d o ty k a ją ce  p raw ie  p rzec iw leg łym  brzegiem  
g ran icy  litewskiej — moż.e śmiało ryw al izo ­
w a ć  p ięknością  b rz eg ó w  i czystoś i  .ą to n 1 z 
n o w o g ró d z k ą  Świtezią.  Jeszcze pa rę  set kro 
ków...  Z s iadam y z w o z ó w  i u s taw iam y  su  
na  tak zw. ścieżce pa tro low ej N a g an k a  pć • P 
dzie od granicy . P ie rw szy  miot...

*  *  *
Dzień p ierw szy  nie dużo  nam  pr/yn iós l.  

„W ilcy  byli ake w yszli"  —• nad  ranem . Z a-  
i ę ty  w ogó te  nie byto, g dyż  b ra liśm y mioty 
w yłączn ie  wiióze t.j. ieśne i błotne.  Jeden  
lis uszedł zlekka sp ud łow any .  Pięć sa r  
p rzeg a lo p o w ało  tan  ecznie —  na tura ln ie  be 
strzału.

W  złoto - m o r d o w y c h  prom ien iach  za ­
ch o d ząceg o  słońca g ru d n io w e g o  zebra liśm y 
się na  polanie k o ł o ‘w ozów , by  zlekka p r z e - j  
t rącić . Mile gosp o d y n ie  - n e n u o d k i  op. Z a­
n o w a  i S tank iew iczow a  raczą  nas  hołubca 
mi (zw an e m i  po polsku b. ładnie „ g o łą b k a ­
m i") .  Kielich" w ódki krążą,  h u m o r y  się p o ­
praw ia ją ,  a to grun t .

W ieczorem  „forta lic ja"  ro zb rzm iew a  mu 
zyką  i śm iechem . G ram ofon  gra  p iękną  pięśń
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Ci co polują na lwy, słonie i ty g ry ­
s y  m ają  w pogardzie  zająca, tego przy­
s łow iow ego tchórza, który nie utopił 
się z desperacji tylko dlatego, że ża­
bć się go ulękła. U nas myśliwi na nie­
dźwiedzią, łosia lub dzika pom iata ją  
też zającem  „dobrym  dla niedzielnych 
Ncr.irodów".

A jednak  sz a rak ma swój urok i to 
w ca le  niemały dla tych, którzy nie w 
rzezi m asowej na nagankach  i w  k o t­
łach szukają  rekordów  strzeleckich, ale 
w w alce z zającem upatru ją  godne- sie­
bie myśliwskie ządowolenie. Ktoś, kró- 
ry wodzi w alkę li tylko tam, gdzie się 
n tieizą siły i grozi n iebezpieczeństwa, 
uśmiechnie się z politowaniem, Nie 
tylko siła daje  pole do walki; —  chyt- 
rość i p rzebiegłość są terenem, na któ- 
iym w yprow adzen ie  przeciwnika w  ,po 
le s tw a rza  rywalizację, dos ta rcza jącą  
nie mało wzruszeń.

Otóż zając  ma w cale dobry  a r s e ­
nał broni w  takiej walce. Zmylić w ro ­
ga, zbić go z tropu, zątrzeć za sobą sla 
dy i kpić z wysiłków myśliwego jest 
fachem zająca, w którym celuje. Sza­
rak  w yzyskuje  w najwyższym  stopniu 
b rak  spostrzegaw czości zarówno myśli 
w ego , jak i psa  gończego. Przed pój­
ściem na dzienny spoczynek narobi ma 
sę odtropów', rzutów' z nich w  bok jó- 
g ram nym i susami i tak sobie obierce 
iegowisko, by móc widzieć nieprzyja­
ciela, który go po tropach  dochodzi. 
M yśliwy lub pies przechodzą o 10 kro­
ków  i nie w iedzą, że. zając pilnie ich 
obserw uje  i albo będzie leżał dalej, je­
żeli zmylą pogoń, albo też uniknie w 
p rzeciw ną stronę, gdy  trap iący  zbliża 
się do odczytan ia  hieroglitów przez 
niego w ypisanych.

Zając p rzystosow uje  obiór legowis­
ka  do aury  i pory  roku: jesienią leży 
m iędzy skibami na podoryw kach , gdzie 
ukry ty  nie różni się kolorem ad gleby, 
a o tw a r ta  przestrzeń pozwbla mu wi­
dzieć zbliżającego się w roga  wów czas, 
gdy słuch nie daje  mu możności odró­
żnić kroków nieprzyjaciela w śród  sze­
lestu spada jących  liści. Zimą kryje 
się pod gęstemi świerkami lub lega w 
polu podczas zadymki, która  go pokry­
wa w a rs tw ą  śniegu nie zd radza jąc  je­
go obecności. T a k  się on asekuruje  od 
m yśliw ego lub drapieżnika, to tez stara  
p iosenka głosi: „Siedzi sobie zając pod 
miedzą, a myśliwi o nim nie w iedzą1'.

A jak zając um yka przed  chartami! 
już  —  już cliart ma go pńawie w py- 
s k u , gdy błyskawicznym ruchem za­
w ra c a  pod prostym  kątem, podcza's

n a r o d o w ą  „Bubliczki".  Dw ie  pa ry  p ró b u ją  
b lack  -  b o t to n o w ać .  W  sąsiednim  pokoju  
dzierżyciel  t r a d \ c y j  s ta ropolsk ich  i w  jednej  
o sobie  p o s e s o r  —  ,,W y g ć d k ."  ( fo lw ark  duk- 
s z t a ń s Ł )  p. W i t o l d 'P a c  - P o m arn ack i  o rg a ­
nizuje p a r ty jk ę  w s tosa  —  grę, w k t ó n  jak 
w iadom o, H erm an z P ik jw m  D am y tak  się 
zgrał,  'że aż  zw ar jow ał .  G ra m y  z n a m aszcze ­
niem, jak b y  przeniesieni w epokę  18 stulecia 
•—  d u ch y  H erm ana i Lizy z d a ją  się k rążyć  
n ad  nami. W rażenie  lo tę g u j i ' .się, g d y  „B u- 
bliczki" milkną, a fortepian  pod p a lu szk a ­
mi p. S ta n k u  w ieżowej niesie n a s t ro jo w ą  
„ P io se n k ę  h rab iny"  z Pikowej Dam y.

*  * *
Dzień drugi  byt szczęśl iwszy. Chociaż 

po w ie trz e  było  „zolkie" (u ż y w a ją c  lokal­
n e g o  d u k sz tań sk ieg o  w y ra że n ia )  t.j. w i lg o t­
ne, czyli że a u ra  nie sprzy ja ła  po low aniu  z 
n a g a n k ą ;  chociaż  z a j ę ć / b y ł o  mniej niż kie­
dyko lw iek  z p o w o d u  ja ta  „ k lę sk o w eg o " ;  cho 
ciaż wreszc ie  b ra liśm y przew ażn ie  mioty  za- 
g a jm k o w e  i ro js to w e  t.j. idealny w  śnieg 
i mróz. lecz zle przy  „cza rn e j  s top ie"  —  
jed n a k  w brew  wszelk im  pesym is tycznym  
p rzew id y w a n io m  pad to  7 zajęcy , a niemal 
d ru g ie  tyle  uszło z żyfeiem wskutek  rozm ai­
tych  ważkich  przyczyn  np. „bo  to, panie  
tego ,  92 kroki"  ( n a p ra w d ę  było tych  kroków  
3 0 ; ,  a lbo „ n a p e w n o  dostał,  lecz szukaj  wia- 
t r a  w  polu po czarnej  s topie" ,  a lbo „po 
s t r z a le  przewróci! się , lecz w s ta ł  i poszedł 
j a k b y  n igdy  nic" i t.d.

gdy psy rozpędzone oddala ją  się w ; 
przeciwnym kierunku. W idziałem raz 
jak s tary  gracz w chwili gdy zdaw ało  
się pies miał go schwicić, zrobił na 
gle salto m o r ta l^ i  pies przeleciał pod 
nim.

Z polow ań z gończemi przypom i- 
lam ęobie G' zdarzen i’*, po tw ie rd za ­
jące spryt zająca. W  tem samem nuę/- 
scu kniei kilk'a razy psy m szały  z oka 
i po paru minutach gon ustaw ał. Psy 
latały w kółko w ęsząc zajadle, ale źa- 
jąife ani śladu. W reszcie  odkryłem ta ­
jemnicę: zając w skakiw ał na pochyłą  
brzozę, zw ieszającą się nad strum ie­
niem i po niej chronił się na drugi 
b rzeg zmylając siad. Innym razem psy 
pognały  i rap tem  ucięły, kręcąc się be 
zradnie w  kołko. Leśnik przywołał 
mnie i pokazał ogrom ny pień dębu
spróchnia ły  we środku a wysoki na 
metr. W  tem w ydrążeniu  skrył się sza­
rak w skakując  do  środka. Najdziwniej- 
szem jednak było następujące  zdarzę1 
nie: polow*ałent na t.zw W yoicdzj, bło­
tnistych zaroślach brzozow o -  olchowi 
wych, a że hora canonica nas tąp iła  na 
polance w śród  której rosła olbrzymia 
rozłożysta sosna, zebraliśm y się w szy­
scy —  a w.ię‘c łowczy, ob jazdow y, oś­
miu leśniKÓw i 14 ogarów. Strzelby u- 
stawtlismy pod drzewem, psy  legły wo 
koło a po przepiciu z m'anierk: „w  rę­
ce" w edle  skali ubyw ającej rang, „za­
gryzaliśm y" przez dobry  kw adrans  wy 
dobyte  z torb  zapasy. Gdy ape ty ty  zo­
stały zaspokojone, cala czereda ludzi 
i psów  ruszyła w  knieję, ja zaś zosta­
łem n'a miejscu, czekając na gon, by 
sic zorjentować, w  którą  zab iegać s tro­
nę. Naraz pa trzę  na sosnę i oczom nie 
wierzę! W  dziesięcin krokach odemme, 
do pnia przytulony lezy zaiąc. Błysnę­
ła  mysi: pewnie zaraza zajęcza i ten 
okaz j e s t ' jej ofiarą. Postąpiłem  krok 
naprzód. Oko jeclbak żywe, —  więc 
strzeliłem i szarak  ogrom ny tylko po­
sunął się w ypręża jąc  skoki. Że jednak 
i jeden pacierz nie minął od chwi'i o- 
dejścia moich ludzi, nadb iega  łowczy, 
sądząc, że zdarzył się może w ypadek  z 
bronią. Pokazuję  mu zająca; oczom nie 
wierzy i żegna się, jak gdyby czary 
odżegnyw ał. Na wołanie nasze zbieg­
li się leśnicy i w  jeden głos orzekli, 
że „to czort pop u ta1" ich i ich psy. 
Szarak leżał pomiędzy s trze lban r  i psa  
mi i ani go ludzie nie zauważyli, ani 
psy  me zwąchały.

Nieraz to zdarzenie opowiadałem

W  h u m o rach  w yśm ien itych  w ra c a m y  do 
sza le tu .  H um ory  d ochodzą  do zenitu, g d y  na 
st.ol w jeżd ża ją  kołduny. Z ac zy n a  się fyfesły- 
chane  „w cinan ie" .  M oże mi k toś  arzucic  
p r z e s i l ę ,  lecz (pod  s łow em  h o n o ru )  z jed- 
liśirffi z ro tm is t rzem  W. razem  150 kołdunów. 
P o  ko łdunach  nastąpi! a tak  na znakoirr ty  
p lacek z  jabłkami.. .  Ożywioffik rozm ow ę 
przeplata ły dow cipy  i a n eg d o t ;  - w najlep­
szy m  stylu —  z uw ag i  na o b ecność  pan. 
W zm ia n k o w a n a  obecność ,  sprawiła,  że uni­
kaliśmy d w u zn aczm k ó w , m ów iąc  sam ym i 
jMdnoznacznikami.. .

P o  obiedzie w zrok iem  rad o sn y m  choc 
nieco osow ia łym  o g lądam  obecnych .  Sam e 
mile twarze .. .  W czo ra jsze  rozm yślan ie  po ­
nure  nad zanikiem Kultury łowieckiej w y d a ­
ją  się z łym  snem. W sz y scy  obecni ju z » s ą  
w zg lęan ic  b ę d ą  lada chw da  członkam i nasze ­
go T o w .  Łowieckiego.. .  P rzy jem nie  b y ć  w 
to w a rzy s tw ie  ludzi ku l tu ra lnych . . ..

Żai nam  ty lko że b rak u je  w ś ró d  n as  za ­
w o łan eg o  m yśliw ca  Zbisia  Ś., k tó ry  nie mógł 
być  na ppjowaniu , gdyż  pojechał  do W a r s z a ­
w y  w  sp ra w a ch  sw eg o  zaw o d u  —  na w szech  
polski z jazd m andolin is tów .

*  * *
W ieczorem , poc iągiem  pośp iesznym , zwa 

nym  p o śp iesznym  zap ew n e  dlatego, że na 
odcinku T u rm o n  —  W ilno „ z a s tan a w ia  się" 
(m ó w iąc  po w ileńsku)  na każdej  stacji — 
w ra c a m y  do Wilna.

Michał K. Pawlikowski.

i zaw sze czułem w słuchaczach utajone 
i przekonanie  że to tak zwane „opow ia 
danie m yśliw skie j vu!go bezecne kłam 
stwo.

Praw dziw i jednak myśliwi wiedzą, 
że w  dziejach łowieckich zdarzają  się 
rzeczy które chyba wyśnić m o ż n a , 'a  
na jaw ie w ydają  się w pros t  nie do po­
myślenia.

T a k  —  zając to wielka rzecz '
St. W ańkowicz.

3. 12. 1928 —  Petesza.

fl P O N O W I E
W ieczorem  dnia  2 g rudnia  r. b. upadło  

na d w a  cm. śn iegu, k tó ry  delika tną  p ow ło­
ką pokrył ró w n iu teń k o  niezam arzn ię tą  do ­
tąd  ziemię. Śp iesząc  rank iem  dnia  n a s tę p ­
n ego  do b iura  z zazdrośc ią  m yślałem o 
tych  szczęśl iw cach,  k tó rzy  togo  rana  mieli 
m o żn o ść -'p rz e b ie g a ć  pola i lasy, k ons ta tu jąc  
po ś ladach  p rz eb y w a jąc ą  w  nich zwierżynę. 
W  biurze  mimowoli zerkałem przez okno 
na ' ów uroczy  śn ieżny  całun, k tó ry  wręcz 
nie dożwala t  myśli sk o n c e n tro w a ć  się nad cze 
k a jącą  praeą .  Ćjkoto godziny IO-ej ze lek try ­
zował mnie glos d y żu ru jąceg o  przy telefo­
nie w oźnego ,  k tóry  przy  o tw a r ty c h  drzwiach

Z jes iennych  p o lo w ań  na kaczki w Hrycowie.

rap o -to w a ł  Staroście,  j-ż N adleśn ic tw o w 
O kińezycach  donosi,  Ż£- w porębi.e’31, o tro- 
piono kilka wilków, że poręb* ten już chorą-  

fg łew kam i ob tacza ją ,  że a d  hoc zeb ran a  na ­
g a n k a  będzie na godzinę  12-tą na  miejscu 
i że ^N adleśnictwo prosi o telefoniczne z a ­
wiadomienie  czy p. S ta ros ta  będzie  mógł 
s taw ić  się na  tę  godzinę.  Po jakim ś k w a ­
dransie  s łyszałem  jak  l'£n sam  w o ź n y / t e l e ­
fonicznie d aw ał  znać Nadleśnic tw u,  -że w p ra ­
wdzie  p. S ta ro s ta  k o rzys tać  ź  zaproszen ia  
nie może, lecz n a tom ias t  s taw i  się jego  za ­
stępca ,  p. ku ro czy ck i .  1 punktualn ie,  o ozna- 
czorrej godzinie  odbyta  się n a g a n k a  z udzia­
łem pięciu m yśliw ych  i dziesięciu ga jow ych ,  
jak o  nagan iaczy ,  przyczem  flanki p ędzone­
go porybu były  o toczone  chorąg iew kam i.  Je­

den wilk przeszedł na zby t  w ąsk im  p rze ­
smyku n ie s t r z G a n y ; d rug iego  — s ta reg o  
wilka —  położył z a s tę p ca  s ta ros ty ,  p. Kuro­
czycki,  a  t rzeciego, już przy zde jm ow an iu  
c horąg iew ek,  pom ocnik  nadleśniczego, p .  
T atarzyck i .  O pisane  pow yżej  polowanie ,  ci­
che, z m ałym  udziałem nyśl iw ych  i n a g a ­
niaczy, lecz po otropieniu wilków b łyska­
wicznie o rgan izow ane ,  je s t  na jpew niejszym , 
jeżeli nie jed y n y m  sposobem , ukrócenia  roz­
bójniczej wilczej  działalności.  T en  rodzai  Ho­
low ania  na  wiłki winien w y p ró b o w a ć  p. W ła ­
d ys ław  Tnpór-Zabie ł ło ,  k tó ry  w  n um erze  44 
„ Ł o w ca  Po lsk iego"  proponuje  sposób  inny, 
lecz zap e w n e  przez  niego prak tyczn ie  nie 
w y p ró b o w an y .
S tołpce w  grudn iu  1928 r. W it .  Grabski.

I  Towarzystwa iowieckiega R sjtw ilz - 
twa p t ó ®

T o w a rz y s tw o  Łowieckie  W o je w ó d z tw a  
W ileńsk iego  jes t  z rzeszeniem  ku l tu ra lno-  my- 
śliwskiem bez te renow em . Roczna -Okładka 
ez lonkow ska  wynosi  zt. 17. W p iso w e  —  zł. 
5. Składki członkow skie  i zapisy  przy jm uje  
ŚkarbjiiB i w s zy scy  'pHonkowle zarządu .  W  
skład zarządu  w c h o d zą  p. p. Boles ław Świę- 
torzćcki (p rez e s ) ,  Józef L as tow ski  (se k re ­
t a rz ) ,  R om an Kuciński ( sk a rb n ik ) ,  Michał 
Pawlikowski .  Adrfcs T - w a :  Wilno, Mickiewi­

c z a  42 tel. 10— 84.
Dnia 11 grudnia  1928 r. odbyło  się kolej­

ne zebran ie  zarządu  T - w a  Łow. W oj Wil. 
Na w niosek  p. M. Paw lik o w sk ieg o  u c h w a ­
lono a s y g n o w a ć  zł. 320 na w y d an ie  spec ja l­
n ego  o z d o b n eg o  num eru  n o w o ro c zn e g o  D o­
da tku  Ł ow ieck iego :  „Gdzie  to, gdzie, z a g ra ­
ły trąbk i  m yśliw skie"  i zlecono w n io sk o d a ­
w cy  zajęcie  się tą  sp raw ą .

500-ny i m :  „Łowca u s t ó s i T
O r g a r  C en tra lnego  Z w iązku  polskich s to ­

w arzy szeń  Łowieckich  „Łow iec  Polski"  ob­
chodzi! w  dniu 10 lis topada  1928 r. p iękny  i 
z a szczy tn y  jubileusz. W  dniu tym  wyszed ł  
500-ny n u m er  „ Ł o w ca" .  R edakcja  czasop is­
ma, dz ie rżącego  s t raż  nacze lną  nad łowiec­
tw e m  całej Polski, po s ta ra ła  się dać  tem u  
num ero w i jub ileuszow em u sza tę  ozd o b n ą  i 
e s te tyczną .  W śró d  b o g a t e  i za jm ujące j  t re ­

ś c i  ( jak  zr'esztą w k ażdym  n um erze  „ Ł o w ­
c a " )  zn a jd u jem y  tam  s t r e s z c z e n ie ' dzie jów 
r ed ak cy jn o  w y d a w n icz y c h  „ Ł o w ca" .  Nr. 1 
„ Ł o w ca  Po lsk iego"  ukazał się  dnia 1 kw ie t­
nia 1899 r. —  jako  dw u ty g o d n ik .  Jako  re d a k ­
to r  i w y d a w c a  podpisa li ;  był zgas ły  p rz ed ­
w cześn ie  w r.b. bo jow nik  sp ra w y  łowieckie, 
śp. Jan  Szto lcm an, k tóry  do chwili zgonu 
niemal p o zo s taw ał  na p oste runku  członka 
redakcji .  Od 1 sierpnia 1914 roku do 1 s ty ­
cznia 1924 r. w w y d a w n ic tw ie  „ Ł o w c a "  na ­
s tąp iła  p rze rw a  s p o w o d o w a n a  w y b u ch em  
w ojny .  P ie rw szy  rok po w skrzeszen iu  „Ł o ­
wiec' wychodzi  jako  miesięcznik, lecz j u ż /  
r. 1925 w ra ca  do daw ne j  fornty d w utygoc  
nika W  roku 1926 n a s tęp u je  doniosły e tap  
w  z jednoczeniu  p isarzy  myśliw skich  pod 
w sp ó ln y m  ‘sz tan d a rem  —  zlanie się w y d a w ­
n ictw  „Ł o w ca  Polsk iego"  i P rzeg lądu  M y ś l ­
iw s k ie g o  i Ł o w iec tw a  Po lsk iego"  w jeoen 
cen tra lny  .o rgan  —  „Łow iec  Polski".  W  roku 
1927 „Łow iec"  p izeksz ta lca  się  na  p ierw szy  
w  Polsce  ty g o d n ik  myśliwski. ‘Jsjumer jubi­
leuszow y  zdobią  fo tograf je  dz is ie jszych i da ­
w n y c h  re d ak to ró w ,  członków kom ite tu  re­
d a k cy jn eg o  i w sp ó łp ra co w n ik ó w  pisma. Z ra 
dośc ią  znaleźliśmy tam  podob izny  naszych  
„ w ileńczuków  : B oles ław a Św ię torzeck iego
(członka  kom ite tu  red ak c y jn e g o  i w icepreze­
sa  C en tra lnego  Z w .)  i M. Tukałly ( współ­
p ra co w n ik a ) .

Nie od rzeczy będzie  powiedzieć,  ż,e nie 
ty lko  ten jub ileuszow y  n um er  „ Ł o w ca "  od- 
znacza^ Się treścią  b o g a tą  i c iekaw ą. P rze -  
dew szystk iem , jeżeli o sza tę  zew n ę t rzn ą  c h o ­
dzi w  r .b. wyszło  n u m eró w  t. zw. ozd o b ­
nych —  cztery.  P o za tem  k ażdy  kolejny nu­
m er  „Ł o w ca " ,  r e d a g o w a n e g o  z zam iłow a­
niem fach o w o  i sprężyście  przez obecnych  
r e d a k to ró w :  poe tę  —  m yśl iw ego  p. J Ej- 
sm o n d a  i p. W . W. 'Garczyńskiego, obfituje 
w  treść  za jm u jącą  i p o ż y teczn ą  W e ź m y  dla 
p r /y k ta d u  chociażby  Nr. 48.. Z n a jd u jem y  tam  
na czele num eru  od ezw ę  redakcji  w sp raw ie  
zad ań  pisma, po tem  w nik liw ą i g o rą cą  roz­
p ra w ę  prof. dr. E. L ub icz-N iezab itow skiego  
p. t, . „Ł o w iec tw o  a o chrona  p rzy ro d y " .  W  
konkluzji swej p racy ,  au to r  s tw ierdza ,  że 
p raw d z iw e  m y śl iw s tw o  ma cele w s p ó ln e .z  
o c h io n ą  p rz y ro d y /  Dalej m am y  c iekaw ą, ży ­
w o  i dowcipn ie  nap isan ą  ro z p ra w k ę  as t ro -  
log iczno-m ito log iczną  „Orjon  i S y r ju sz"  Dr. 
Stan. K oźm iana-R ejchera .  Niejeden z czytel­
n ików po raz p ierw szy  dowie się z tej roz^ 
p rawki,  jakie jes t  źródło popu larnych  w y r a ­
żeń:  „psie czasy" ,  „psia p o g o d a "  i t. p N a­
stępn ie  zn a jd u jem y  c iekaw y opis „ P o lo w a ­
nia na ty g ry sy  w A ssan n e"  przez p. Z., „Je­
szcze w sp raw ie  plagi w ilków i d z ik ó w " K. 
Ś w id e rsk ieg o /Jo d ezw ę  w sp raw ie  M iędzyna­
ro d o w e g o  T - w a  och ro n y  żubra  oraz  kilka 
d robnie jszych  ar tyku łów ,  z k tó ry ch  jeden z 
działu „ W o ln a  T r y b u n a "  um ieszczam y w  
całości na  innem miejscu.

D o d a tek  łowiecki do „S łow a" ,  Dędący 
b. sk ro m n ą  p ró b ą  zac zą tk o w ą  regionalne j  
p ra sy  łowieckiej,  sk łada  sw em u  s ta rszem u  
koledze —  „Ł ow cu  Polsk iem u" życzen ia  
d a lszego  św ie tn eg o  rozw oju  nad  k rzew ie ­
niem k u l t u r . łowieckiej.  Z w łaszcza  życzym y, 
by  w chwili wyjścia  już  nie '1000-nego, lecz 
600-nego num eru  nie hylo w  Polsce  ani je ­
dn eg o  m y ś l iw eg o .-k tó ry b y  „ Ł o w c a "  nie p re­
n um erow ał.  M. P.

h u r a  na ziezdzie stam sior
N a o d b y ty m  w  grudniu  r. b. zjeździe 

S ta ro s tó w  W o je w ó d z tw a  W ileńsk iego  radca  
w o jew ódzk i  p. Michał Paw likow sk i  w y g ło ­
si! re fera t  p. „ W y ty c z n e  polityki łowiec­
kiej". Referat  ten poruszył  n a s tęp u jąc e  kw e-  
s t je  z dziedziny ło w iec tw a :  re je s t rac ja  ob ­
w o d ó w  łowieckich,  w y d a w a n ie  k a r t  łowiec­
kich, k o n tak t  z d e legatam i  Centr.  Zw. pol­
skich s tow . Iow., polityka ka rna  w  sp ra w a ch  
łowieckich, udział policji w  tyeh sp raw ach ,  
łowiecki ruch s to w a rzy sze n io w y  oraz  kilka 
sp ra w  drobn ie jszych  (w a lk a  z nielegalnym 
handlem  skórkam i zwierzęcem i,  w a lk a  z 
p lagą  t. zw. „ p s ó w  przy p a s tu sz k ac h "  etc .)



4 D O D A TEK  ŁOWIECKI DO „SŁOW A'

Dział
P rzy p o m in am y ,  że w  „Dzia le  P r a w n y m "  

d o d a tk u  łow ieck iego  um ieszczane  są  n a jw a ż ­
niejsze  w iadom ości  z p r a w o d a w s tw a  łowiec­
kiego o raz  odpow iedzi  na  zap y tan ia  P. P. 
M yśliw ych  w  sp ra w a c h  w y k łau m  i p ra k ty c z ­
n e g o  s to so w an ia  poszczeg ó ln y ch  p rzep isów  
p r a w a  łow ieck iego  Z a p y tan ia  należy kiero­
w a ć  l is townie  pod  a d re se m :  Wilno, U rząd  
W o jew ó d zk i,  Mi Paw likow sk i .  Osoby ,  n a d ­
sy ła jące  znaczki  p o c z to w e  na odpow iedź,  
o t rz y m a ją  odpowiedzi  l is townie niezależnie 
od ich um ieszczan ia  w „Dziale  p ra w n y m  

W  Nr. 13 (96)  g ru d n io w y m  „W ileńsk ie ­
go  Dziennika  W o je w ó d z k ie g o  um ieszczo­
no ogłoszenie  p. W o je w o d y  W ileńsk iego  o

czasach  ochrony  zw ierzyny  na ob sza rze  W o ­
je w ó d z tw a  W itebsk iego  na rok  1929. W  
ogłoszeniu  tern zn a jd u jem y  n a s t ę p u ją c e j  od ­
s tę p s tw a  od n o rm alnych  te rm in ó w  o ch ro n ­
nych :  na  łosie-byki i w iewiórki  nie w olno  
po low ać  przez  caty rok ;  na  sa rny-kozly  od 
1 lu tego  do 15 c ze rw ca  (zam ia s t  do  20 kw ie­
tn ia ) ;  na  dzikie kaczory  i kaczki —  do 15 
lipca (zam ia s t  do  10 lipca). .

O D P O W I E D Z I .

P. J. Bielskiemu (a d re s  n iep o d an y ) .
1. P rzep is  ob o w iązu jący ,  k tó ry  głosi, że po ­
zwolenia na  b roń  m y śl iw sk ą  w y d a w a n e  być  
w inny  jednocześn ie  z ka r tam i lowieckiemi,  
nie je s t  naszem  zdaniem, p rzep isem  —  uży­
w a jąc  P ań sk ie g o  w y ra że n ia  —  |* a b s u r d a l -  
n y m "  i „ n ie rac jo n a ln y m ".  B roń m yśliw ska  
jest na rzędziem  polow ania .  D la tego  też p rze ­
cię tny  posiadacz  broni myśliwskiej pos iada  
ja dla polowania .  T ak i  p rzec ię tny  posiadacz  
(m y ś l iw y )  posiada  sta łe  —  z roku na rok  —  
p ra w o  po low ania  t. j. p raw o  do  uzyskan ia  
k a r ty  łowieckiej.  W ypadk i ,  k tó re  Pan  p rz y ­
tacza  w  liście sw y m ,  jak  u t ra ta  przez  po ­
siad acza  ka r ty  łowieckiej d o t j  c h cz aso w e g o  
ty tu łu  do jej uzyskan ia  lip. n iem ożność  od ­
nowienia  u m o w y  dz ie rżaw ne j  , jak z robie­
nie sobie  p rzezeń  kilkoletniej „ p rz e rw y "  w 
polow an iu  i t. p. —  w s zy s tk o  to są  w y p a d ­
ki wN .ą tkow e.

P rz ec ię tn ie -zam ilow any  myśliwy, choćby  
n a w e t  dla rożnych  w z g lę d ó w  nie polował 
przez  czas  dłuższy, p o s ta ra  się z aw sze  o 
uzyskan ie  ty tu łu  dla odnow ien ia  k a r ty  ło­
wieckiej i —  nie polując  n a w e t  — będzie  
zawszre „ w  p o g o to w iu " ,  pos iada jąc  broń 
m yśl iw ską  łącznie z ka r tą  łowiecką. R ów ­
nież w y ją tk o w y m i  b ę d ą  w y p a d k i  posiadan ia  
broni myśliwskiej  w yłączn ie  w  celu kolekcji,  
broni o w a r to śc i  m uzealne j  i t. d. —  T o  te ż

niezależnie od c y to w a n e g o  przfezemnie 
na  wstępie  przepisu,  S ta ro s tw a  nasze  m ają  
od  w ładz  m iniste r ia lnych  ins trukcję  g łoszącą,  
że w  w y p a d k a c h  n a d z w y c z a jn y ch  — w  d ro­
dze rów nież  n a d zw y c z a jn eg o  w y ją tk u  po­
zwolenia na  b roń  m yśl iw ską  m o g ą  być  w y ­
d a w a n e  bez  k a r ty  łowieckiej ;  w  w y p a d k ac h  
takich  S ta ro s tw o  musi b y ć  jed n ak  p rzek o n a ­
ne, że posiadacz  broni bez k a r ty  łowieckiej 
nie użyje  jej do po low ania .  —  W  zasadz ie  

~  z g a d z a m y  się z panem , że w k ra jach  o b. 
wysokie j  ku l tu rze  łowieckiej,  o w ysok iem  
e ty czn em  w yrobien iu  m yśliw ych ,  o n iedu­
żych o b sz a ro w o  i pilnie s t rzeżo n y ch  rewi­
rach  łowieckich, wreszc ie  —  o znaczn ie  w y ż -  
szem  niż u n as  poczuciu  p o szan o w an ia  cu­
dzej w łasnośc i  w ś ró d  ogułu  —  w  k ra jach  
takich  w y d a w a n ie  p o z w o ł jń  na broń  m yśliw ­
sk ą  n iezależnie od k a r t  łowieckich, lub na ­
w e t  zupełne  zwolnienie  broni m yśliwskiej od 
p o t rze b y  uzysk iw an ia  zezw oleń  —  jes t  słu­
szne  i racjonalne .  Lecz m y n ies te ty  pod 
w zg lęd em  kul tu ry  łowieckiej s to im y na sza ­
ry m  końcu. M ożna  sobie  w y o b raz ić  coby 
się stało , g d y b y  tę za sad ę  w p ro w a d z o n o  u 
n as  w życie. Kraj nasz  s ta łby  się is tnym 
ra jem  dla k łusow ników , g dyż  k ażd y  z nich 

, ( szczególn ie ,  g d y  chodzi o o so b n ik ó w  no to ­
rycznie  zn an y c h  z k łusow nic tw a,  lecz na 
k łusow nic tw ie  nie p rz y ła p an y c h )  u z y sk a lby 
pozw olen ie  na  b roń  m yśl iw ską  —  „b ro ń  B o­
że nie dla p o lo w a n ia !"  —- lecz b ądź  „dla 
o b ro n y  in w en ta rza  p rzed  drapieżnikami",  
b ą d ź  jako posiadacz  flinty „ p a m ią tk o w e j"  
i t  d. i t. d. •—  Przy  dużych  p rzes t rzen iach  . 
naszych ,  przy  niewielkiej ilości policji, przy  
rozw y d rzen iu  i zdziczeniu pow o jen n em ,  t u ­
dzież przy a b n eg a c j i  sp o łeczeń s tw a  naszeg o  
w  s to su n k u  do sp ra w  łowieckich —  k o n tro ­
la nad  tern, czy taki osobnik  poluje, czy nie 
—  będzie  t rudna ,  a  często  —  w' p ros t  nie­
realna.  A osobnik  taki będzie  w y raźn ie  u- 
p rz y w i le jo w an y  w s tosunku  do innych  m y­
śl iwych, k tó rzy  dla uzyskan ia  ka r ty  łowiec­
kiej m uszą  w y k a z a ć  się ty tu łem  do p ra w a  
po low an ia  (częs to  łożąc  duże  su m y  na dzier­
żaw ę  te re n ó w ) ,  m uszą  uiścić op ła tę  s t e m ­
p low ą  i op ła tę  sp ec ja lną  za ka r tę  łowiecką  
i t. d. i t. d. T o  też  już dla t eg o  j ed n eg o  
celu walki z sza le iącem  u n as  k łusow ni­
c tw em  —  k r y ty k o w a n y  p zez P a n a  przepis  
na leży  u zn ać  za  b. racjonalny .

II. Z azn ac z a  Pan,  że p isząc list sw ój nie 
miał P an  u s ta w y  łowieckiej pod ręką i że 
czy ta ł  ją  P an  p rzed  3 miesiącami, Sąd zę  jed ­
nak! vźg i p rzed  3 m iesiącami czytał  ją  Pan  
n ieuw ażnie .  Art.  1 p ra w a  łow. w ym ien ia  wil-

prawny
ki i w szy s tk ie  p tak i  k ru k o w a te  i drapieżne , 
jako  zw ierzynę .  T o  też nie ty lko  wilki, lecz 
i k rogulec  o raz  w rona  są  zw ierzyną .  Art.  2 
o b jaśn ia ,  co na leży  rozum ieć  przez  „po lo ­
wanie",  C o p ra w d a  w myśl u s tępu  2 -go  art.  
50  k a żd y  na w ła sn y m  grunc ie  i w  obrębie  
sw oje j  z a g ro d y  lub w  b ezp o ś red n iem  jej są ­
s iedz tw ie  aż  do  100 m e tró w  od z a b u d o w a ń  
m oże  zab i iać  i c h w y tać  n iek tóre  wyliczone  
w  ty m  ar t .  zw ierzęta ,  a  w  ich liczbie —  wil­
ki, k rogulce  i w rony ,  lecz p rzep is  ten wcale  
nie p ow iada ,  by  dla zabicia  ze s t rze lby  jed ­
n ego  z tych  zw ie rzą t  m ożna  było  posiadać  
broń  m yśl iw ską  na jak ichś  u p rzy w i le jo w a­
nych  zasad a ch  (bez  ka r ty  łowieckiej) ,  jak  
rów nież  przepis  ten nie może s tać  w  sp rz e ­
czności z p rzep isem  art.  1 i 2. Co do  zabi­
cia psa  n iem yśl iw sk iego  Jąib kota,  to  a r t .1 3? 
p ra w a  łow ieck iego  u p o w ażn ia  do tak iego  
czynu tylko , .u p raw nionego  do  p o low an ia"  
i to w yłączn ie  w celu o b ro n y  „Obwodu ło­
w ieckiego od tych  sz kodn ików  —  w prze­
pisanej "odległości od z a b u d o w a ń  lub drogi 
oublicznej.  Co do po low an ia  na  wilki na 
ob ław ie  zarządzonej  przez W o je w o d ę  w 
myśl art.  72, to w ą tp liw ości  b y ć  nie może, 
że .ó so b y  biorące udział w takiej obław ie  
jak o  myśliw i m u szą  być  o so b a m 1 upraw n io -  
nemi do po low an ia  t. j. pos iadaczam i k a r t  
łowieckich. W o g ó le  p ra w o  łowieckie z dn. 
3-12 1927 r. nie zna ż ad n e g o  „p o lo w an ia  sui 
g*cneris", lęez zna tylko po low anie  po ję te  
w myśl brzm ien ia  art.  2-go.

11. W sp raw ie  jezior p a ń s tw o w y c h ,  na 
k tó rych  po low anie  zosta ło  w ydz ierżaw ione ,  
w y jaśn iam ,  że Urząd W o je w ó d z k i  zas trąe-  
g  ijąc w  u m o w a ch  dz ie rżaw nych ,  że g ru n ty  
n a d b rzeżn e  (b ę d ą c e  w łasnośc ią  o sób  p ry w a ­
tn y ch )  n i e . ę ą  ob ję te  u m o w ą  —  temsamt-m 
ost rzeg ł  dz ie rżaw ców ,  że uzyskan ie  p ra w a  
p o low an ia  na  tych  g ru n tac h  lub p ra w a  p rze -  
zhodu przez  te g ru n ty  p o zo s taw io n e  j e s t  ich 
tro sce  ( ry z y k u ) .  Dla k a żd e g o  m y śl iw eg o  ja-  
snem  jest,  żre po low anie  na  sam ej tafli w o d ­
nej jez iora  bez po low an ia  na  n a d b rzeżn y ch  
łąkach m okrych  i s z u w a rac h  jes t  rzeczą  b. 
p rob lem atyczną ,  a  częstu  w p ro s t  nierealną. 
T o  też d z ie rżaw ca  powinien  był zaw czasu  
p o s ta rać  się  o zapew nien ie  sobie  p ra w a  p o ­
low ania  na  wszystk ich , lub n iek tórych  g ru n ­
tach  n adbrzeżnych ,  o ileby zaś  okaza ło  się 
to niemożliwe —  z rez y g n o w a ć  wogóle  z 
dz ie rżaw y .  W o b e c  p o w y ż sz eg o  w yjaśn ien ia  
j a sn em  jes t,  że p y ta .ua  p o s taw io n e  przez 
R ana  są k azu is tyką  p raw n ą ,  m a ją cą  mało 
w sp ó ln e g o  z p rak tyką .  O d p o w ia d am y  jednak  
na te  py tan ia :  a )  dojście  do  jeziora  d ro g ą  
n iepubliczną wzgl.  bez  drogi  je s t  mużliwe 
ty lko w ted y ,  g d y  p rzech o d zącem u  przez 
g ru n ty  służy p ra w o  po low ania  na tych  g ru n ­
tach , wzgl.  g d y  uzyskał  od właściciela g ru n ­
tu zg o d ę  na p rzech o d ;  b) zw ie rzy n a  z n a jd u ­
jąc a  się  na wodzie,  na k tórej  m yśliw em u 
służy p ra w o  polowania ,  lecz zabita  z brzegu ,  
będzie  c o p raw d a  zwierzyną  zab i tą  legalnie, 
jed n a k  sam o  zn a jd o w an ie  się z ł  st rze lbą  na 
cu d zy m  gruncie , na  k tó rym  m yśl iw y  nie ma 
p ra w a  polowania ,  będzie  p rz e s tę p s tw e m  w 
myśl art 75 p. 3 p ra w a  łowieck iego  ( g r z y w ­
na do 50 z ł . ) ;  g ran icę  m iędzy  brzeg iem  a 
w o d ą  określa  art.  6 ustawy w odne j  w ten 
sp o s ó b '  „ g ran icę  m iędzy  łożyskiem  w o d y  a 
przyległym i g ru n tam i oznacza  się, gdzie  jes t  
w y ra ź n a  k ra w ęd ź  brzegu ,  w ed łu g  tej k ra w ę ­
dzi, z resz tą  w e d łu g  g ran icy  p o ros tu  t raw ,  o 
ile z aś  ta  g ran ica  leży p o w yżej  zw y cz a jn e g o  
( ś r e d n ie g o )  ^stanu w o d y  —  w ed łu g  tegoż  
s tanu  w o d y " .  M. P.

B ezim ienny a u to r  listu z dn. 1-12 28 r. 
o s to su n k a c h  p an u ją cy c h  w  s t raży  łowiec­
kiej lasów  p a ń s tw o w y c h  p roszony  jes t  o po ­
danie  sw e g o  nazw iska,  imienia  i ad resu  
w zg lędn ie  —- o p o fa ty g o w an ie  się do mnie  
osobiście do U rzędu  W o je w ó d z k ie g o  w  go ­
dz inach u rz ęd o w y c h  (I piętro, pokój Nr. 54). 
Z as trzeg am ,  że nazw isko  P a n a  będzie  zar 
c h o w an e  w  ta jem nicy .  M. P.

ZAPISUJĄC SIĘ DO TOW ARZY­
STW  \  ŁOWIECKIEGO W OJEW ÓDZ­
TW A WILEŃSKIEGO I OPŁACAJĄC 
SKŁADKĘ ROCZNĄ, ZWIĘKSZASZ  
FUNDUSZ NA NAGRODY ZA ZW AL­
CZANIE W NYKARSTW A I KŁUSOW ­

NICTWA.

Kroniha myśliwsha
Dnia 25-11 28 r. w  d o b rach  Wielkie So- 

leczmki p. Karola W a g n e r a  odbyło  się jed n o ­
dniowe po low anie  z n a g an k ą .

Z ab i to :  2 lisy, 4 za jące .  S trza łów  padło
12. W idz iano :  4 wnki, 4 lisy, 2 sa rny ,  8 z a ­
jęcy, 2 ja rząbki .  O becn i:  p. p. M. Miedzia- 
n ow ska ,  1. W ęc la w o w ic zo w a ,  I. hr. Ż ab ie- ’ 
łlówna, St. M ianowski,  M. Moszyński,  Wt. 
r louw ald t ,  A. Soltan, K. W a g n e i  H. W a ń ­
kowicz. J. Strumiłło  i A. W ęc iaw o w icz .  Kró­
low ą  po low ania  by ła  p. M. M iedzianow ska  
m ająca  na rozkładzie  1 lisa i 1 zająca .

Dnia 8 g rudn ia  r. b. odbyło  się p o lo w a­
nie S to lpeck iego  T o w a rz y s tw a  Ł ow ieck iego  
na  o z ie rżaw ionym  przez to T o w a rz y s tw o  
rewirze ,  w  lesie p a ń s tw o w y m  w „Kruglicy" .  
P rz y  * st . m rozu i jasn.  pogodzie ,  Iz! udziałem 
15 m yśliw ych  i 50 nag an iaczy  o p o łow ano  
około 700 ha lasu w  jed e n as tu  nag an k ach ,  
a  w  rezultac ie  znalazły się na  roź,kładzie  2 
zające .  W e  w sk az an e m  T o w a rz y s tw ie  opła­
ca się każdy  chybiony  strzał ,  a z eb ran a  w 
ten sposób  k w o ta  idzie na  op łatę  n a g an ia ­
c z y , . ' c o ' z n o w u  zm nie jsza  ogó lną  su m ę  ko­
sz tó w  naganki ,  k tó rą  p o k ry w a ją  w szy scy  
biorący w po lowaniu  udział myśliwi,  ró w ­
nomiernie. Z p o w y ż sz eg o  p o w o d u  są  o d d a ­
w an e  strzały  k o n t ro lo w an e  i n o to w a n e  b a r ­
dzo sumiennie,  to też tein więcej należy za­
znaczyć,  iż na o m aw ia n em  polow aniu  op ła­
cono 4 s trzały  do  chybionych  za jęcy  i 10 
do chybionych  cietrMwi.

Dn. 9 g ru d n ia  r. b. odbyło  się polowanie  
z n a g a n k ą  w  Duk.sztach u p. T e re sy  Zano-  
wej. P o lo w a n o  w 14 st rzelb. Obecni  p. p. 
H. S tank iew iczow a ,  1 . Z an o w a,  T . Buyko, 
W. H ouw ald t ,  prof. Hrebnicki, mjr.  K oby­
łecki, A. Parczew sk i ,  M. Paw likow ski,  Sap- 
kowski,  J. Suchorski  por, M. Sw ię to-
rzecki, J, Szejko, A. W ęc iaw ow icz  i T. Zan 
jun. Zabito  7 zajęcy . W idz iano  1 lisa, 5Ejarn 
i 10 cietrzewi.  Do sarn  i c ietrzewi nie s t rze ­
lano.

IllieSii ze Świata ło w ie itle s o
W  listopadzie  tib. r. odbyt  się w C zecho­

słowacji  z in ic ja tyw y  Francji  p ie rw szy  mię­
d z y n a ro d o w y  zjazd  k ierow ników  łow iec tw a  z 
udzia łem przedstawicie li  Francji ,  Polski,  Ru- 
munji  i C zechosłowacji .  Po lskę  rep re z en to ­
wał p. Ju l jan  E jsm ond.  U czestn icy  z jazdu 
powzięli doniosły zam iar  u tw orzen ia  Między 
na ro d o w ej  R ady  łowieckiej —  organizacj i  
mające j  za zad an ie  p ro p a g a n d ę  p ra w d z iw e ­
go łow iec tw a,  rozw ój n a u k o w eg o  łow iec tw a  
i o b ro n ę  sp ra w  łowieckich w płaszczyźnie  
p ra w a  m ięd z y n a ro d o w e g o '  (np . p c h ro n ę  p ta ­
c tw a  p rze lo tnego  bezlitośnie  tęp ionego  w 
niek tórych  p a ń s tw a c h ) .  G odnem  uw ag i  jes t  
że uczestn icy  z jazdu  uznali polskie p ra w o  ło­
wieckie za n a j lepszą  u s ta w ę  łowiecką.

* -i> *

Zapisy,,  na  cz łonków  Międzynarodowego  
T o w .  Ocnrony Żubra oraz  składki (w  k w o ­
cie 1 do lara  rocznie  plus kosz ta  p o r to  lub 
ró w n o w aż n ik a  10 zł.) p rzy jm uje  redakc ja  
„Ł o w ca  Po lsk iego"  w  W a rsz a w ie  (N. św ia t  
35 ) .  S p ra w ą  tą  za jm u je  się członek k-tu  re­
d a k cy jn eg o  „ Ł o w c a "  p. prof. Józef Giey­
sz tor.

*  *  *

D otąd  d o ch o d zą  nas  b a rdzo  niejednolite 
wieści o s tan ie  zajęcy w  poszczególnych  
częśc iach  W ojcw .  W ileńskiego. A więc z  
pó łnocy (gm . D u k s z ta ń sk ? )  i z pow . po s ta -  
w sk ieg o  d o ch o d zą  nas  w iadom ości  raczej 
pociesza jące :  rzekom o jes t  t a m  w  bież. se­
zonie  nie mniej za jęcy  niż w  roku uniegłym. 
N a tom ias t  z na jb l iższego  pow. W ileńsko  - 
T ro ck ieg o  oraz z po łudniow ych  gm m  pow. 
Św ięc iańsk iego  m eldunki są  w p ro s t  h iobo-  
we. C zas  wielki z as tan o w ić  się, czy  nit n a ­
leżałoby  w y s tą p ić  z wniosk iem  o zamknięcie  
polowania na zające, jeżoli nie w e  w szys tk ich  
to p rzynajm nie j  w  n iek tórych  p o w ia tach  W o  
je w ó d z tw a  W ileńskiego.

Z E  ŚWIATA
— 25.000 dolarów za dobry pomysł.

Znany ubrykant sa m o ch o d ó w ,  W. C. D u ­
ra nt, o f iarow ał 25.000 do larów  dla tego,  
kto  poda najw łaściwszy sp o so b  skutecznej  
walki z wyszynkiem  i używ an iem  a lkoh o lu  
w Stanach Zjednoczonych. Jak w iadom o  
_ałkowit: zakaz w yszyn ku i spożyc ia  a lk o ­
holu w Stanach Z je d n o c z o n y c h  pom im o  
w y s i łk ó w  w ładz  celnych, policyjnych i pro-  
hibicyjnych, omijany jest  niemal na ka: dym 
kroku, przyczem p r z e m y tm e w o  i po ta jem ­
ny w yszynk a lkoholu  rozwinęły  S'ę o b e c ­
nie do takich rozm iarów, że  w ładze  nie są  
już w stanie im przeciwdziałać. W. Durant  
oświadcza: „Jesteśm y zagrożeni p o w szech -

nem łam aniem  prawa o  IrLnkach, objętego  
18 poprawką do  Konstytucji  Stanów Zjeu-  
n o czo n y ch  -najw yższego  prawa kraju. Lea­
derzy w ie lk iego  przem ysłu , którym  powin-  
no z a leżeć  najwięcej na przestrzeganiu pra­
wa, sami g w ałcą  to  prawo publicznie i pry­
watnie,  przez co  p izyczynia ją  s ię  d o  ła m a ­
nia go  przez innych. Pragnąc dac zachętę  
do wyrażania najzd iow szych  myśli  w tym 
przedm iocie ,  ofiaruję nagrodę 25.000 d o la ­
rów za na lepszy i najpraktyczniejszy plan 
uczynienia 18 poprawki (zakaz w yszyn ku  i 
sp ożyc ia  trunków) skuteczną*.  Prace k o n ­
ku rsow e  mają być nadsyłane do dn. I-go- 
grudr.ia r. b.

PRZYJACIELE KRÓLA JERZEGO.

Snip i Charlorta  są  to ulubieńcy króla  Je ­
rzego  V. Snip je s t  to maty toks  - terjer,  Char-  
lo tta  zaś  p iękną  p a p u g ą  austra l i jską .  P o d ­
czas  choroby  pana,  u lubieńcy j eg o  dawali  
oznaki wielkiego niepokoju.

Snip, k ió reg o  nie p u szczono  do pokoju  
ch o reg o  króla, długi czas stal p rzed  j eg o  
drzwiami,  lecz g d y  o n e ls ta le  były zam k n ię ­
te , ' ro zp o c zą ł  p o szu k iw an ia  i odnalazł  s w e ­
g o  p a n a  w  innym  n ieznanym  mu do ty ch czas  
pokoju, gdzie  p rz tn ies io n o  króla, ze w zg lęd u  
na to, że pokój ten ma p o d w ó jn e  okna  i 
drzwi.  Snip rozpoczął  więc cierpliwe dyżury  
przed  ten,,  drzwiam i,  usiłując przy  każdej, 
okazji wśliznąć się do pokoju  chorego .  Gdy 
g o  nic puszcza ją ,  sk a rży  się od czasu  do cza­
su cichrem skomleniem.

P a p u g a  mniej m ąd ra  w inny sposób  o- 
k azu je  sw ój n iepokój i zdziwienie. Siedzi p o ­
nura  przy  swej klatce, a k a żd e g o  w c h o d zą ­
cego  do pokoju  p y ta  krzykliwym, o ch ry p ­
n iętym  g łosem :

—  Gdzie jes t  k ap itań ?
1 za każd em  razem  pytan iu  tem u  to w a rz y ­

szy  przeraź l iw y  krzyk. G d y  zaś  zbliża s ię  
do  niej k to ś fz rodz iny  królewskiej b iedną  Cha 
r lottę  oga rn ia  sza) pióra  p o w s ta ją  jej na 
głowie, a  dz iobem  usiłuje uderzyć  na trę ta . . .  
T y lk o  w n u c zk a  króla, m ała  księżniczka El­
żbieta cieszy się laskam i s tarej  papugi,  k tó ­
ra p rzy jm uje  z malej rączki  kawaiki  cukru

SAMOLOT —  OLBRZYM

,1 38 “ —  n o w y  platowiec Junkiersa
W  cen tra lnych  w a r sz ta ta c h  lo tn iczych Jun 

ke rsa  w re  p raca  nad  now ym  olb rzym em  prze  
s tw orzy ,  „ su p e rae ro p lan em  , o zupełnie no­
wej s t ruk tu rze .  C echą  c h a ra k te ry s ty c zn ą  je­
go  będzie, że silniki, k tó re  d o tąd  mieściły 
się w kadłubie,  z n a jd o w a ć  się b ę d ą  w  sk rz y ­
dłach, po d w a  w  każdem  skrzydle.  B ardzo  
oryg ina lna  i c iekaw a  je s t  s t ru k tu ra  kab iny  
pasażersk ie j ,  k tó ra  z a jm o w ać  będzie  cały kad 
lub aerop lanu .  P o  raz p ie rw szy  pasażerowie- 
o t rzy m u ją  „w idók  n a p rzó d "  z sam olo tu  w 
miejscu, k tóre  d o ty ch czas  za jm ow ał  pilot. 
W  w ysok im  na 2 i ćwierć  m etra  kadłubie  
a p a ra tu  mieścić się  będzie  kabina  kap itan a  f 
rad jo te legraf is ty ,  o b sz e rn a  i w y g o d n a  sala  pa  
sażerską ,  w reszcie  w  tylnej części z n a jd o w a ć  
się będzie  kuchnia ,  u rządzona  w ed łu g  na j­
bardziej  n o w o czesn y ch  w y m o g ó w  techniki.  
T a m  też mieścić się będzie  za łoga  obliczona 
conajm nie j  na  6 osób. Z upełną  now ością  
jes t  b u d o w a  pod k ad łubem  a p a ra tu  długiej 
i wielkiej skrzyni,  p rzeznaczone j  do p rz ew o ­
żenia to w a ró w  i poczty .

Sam olo t  - o lb rzym  wie lkością  sw ą  prze­
ścignie  n a jw iększe  a e ro p lan y  niemieckie ty p u  
„G  31“ , k u rsu jące  obecnie  na  l in jach „L uf t -  
h a n sy " .  Rozpiętość  skrzydeł  g ig an ty czn e j  ma 
szyny  w ynos i  45 mfetrów. O ile p róby  7 no­
w y m  a p a ra te m  Junkersa  d ad zą  pom yślne  w y ­
niki, „ la ta jące  w a g o n y "  p rzyczyn ią  się  ao  
udostępn ien ia  kom unikac ji  lotniczej szer­
szym, niż do tąd ,  m asom  podróżu jących .

TWOJA ROCZNA SKŁADKA CZŁON­
KOWSKA —  TO O 10 PĘTLI MNIEJ 
NA SZYJACH NIESZCZĘSNYCH SZA­

RAKÓW.

SY L W ANA (w a rsz a w sk ie g o ) ,  Ł ow ca  Pol­
skiego, Ł o w c a  W ielkopolsk iego ,  s ta re  książ­
ki myśliwskie,  kupuje  kap itan  Kobylański,. 

Przem yśl,  K a ted ra lna  3.

W ydaw ca: STANISŁAW  MACKIEWICZ. Druk. „W ydaw nictw o W ileńskie" K waszelna 23.


